
Przyjaciel Ludu.
Rok c z w a r t y .  No. 19. L e s z n o ,  dnia 11. L istopada 1837.

W esoły , dowcipny Żółkow ski, m iał podobne­
go sobie sługę, który równie był znany w  całej 
W arszaw ie ja k  jego pan, a może i  dowcipem 
w swoim rodzaju, panu i jego znajomym m iły . 
On to by ł echem dowcipów swego pana, i n ie­

odstępnym cieniem, a podobno i najpewniejsza 
skazów ką stanu kieszeni, w  której, sądząc z poi 
w ierzchowności, w iernie przez m alarza oddanej, 
ciągłe panow ało zaćmienie. Niewiadomo bowiem 
czem u; ale to pew na, że pieniądze, ów fundament

Fatnulus Żółkowskiego.
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dom owej i publicznej szczęśliwości, nigdy się 
Żółkow skiego nie trzym ały ; tak  w ięc nie dziw , 
ze i sługa b y ł wiernym swego pana naśladow cę.

C hoć i ch łodno  i  g łodno ,
A le ży li sw obodno  !

O willach rzymskich.

W  początkow ych czasach zażyw ali R zym ia­
nie rozryw ek na miejscach, które natura sama 
u tw orzy ła , d la  ludzi niewinne je j zachow ujących 
praw a.

M ruczenie małego strum yka, cień przyjemnego 
gaiku , zielona m uraw a, służy ła im za te p rzepy­
szne gm achy, które zbytek następnych w ieków , 
dla nasycenia ludzi roskoszami w ynalazł i na po- 
dziwienie w zniósł św iata. Naród ten w  począt­
kach swoich tak  ubogi i — że tego użyję w y­
razu — gruby, tak  się s ta ł później delikatnym  i 
w ykw intnym , że spoczynku niemiał za spoczynek, 
uciechy za uciechę, jeżeli z wielkim  niebyła po­
łączona nakładem . Niemogąc zcierpieć, ażeby 
jego rozryw ki od zmiennego zaw isły  pow ietrza, 
udał się do w ym yślnej sztuki, która mu w ysta­
w iła  okazałe, do w ygody, zabaw  służące gma­
chy, w których czystość ze -wspaniałością w al­
czyła. Dumny albowiem i bogaty Rzymianin 
przyozdabiał je  kolumnadami, -posągami, obrazami 
i wszelkiego rodzaju ozdobami, w  których się 
na najwyższy stopień wyniesiona, twórczej ręki 
doskonałość w y d aw a ła , a szczególnie w ó w ­
czas, gdy zakochanie się w  sztukach pięknych 
i gust dobry w Rzymie zam ieszkał. Napełniony 
przez pięć pierwszych w ieków w  wojnach z do­
bytą bronią, k rw ią zbroczonemi łupam i, słysząc 
tylko o zw ycięztw ach i tryum fach, zdawra ł  się sa­
mym M arsa tchnąć duchem. I  w tenczas dopiero 
poznawać się począł na wydoskonalonych ręki

*) P o  up ly n io n y ch  do p ra c y  g o d z in ach , p rz e p ę d z a li  
re sz tę  czasu  R zy m ian ie  n a  ró żn y ch  zabaw ach . N aju- 
lu b icń sz em i b y ły :

1. O d  G reków  p rz y ję ty  b a llo n , nazw any  fo llis  
(<p©LUę), k tó ry  rę k ą  p o d rzu can o  w  g ó rę .

2 . P iłk a , p ila  tr ig o n a lis  (nv).oę r qlyoivo^ ta k  n a ­
zw ana n ic  d la  sw ej zew n ę trzn e j p o s ta c i , bo  by ła  
o k rą g łą ; ale od t ró jk ą ta , k tó ry  trz e j w  n ią  g ra jący  
tw o rz y li, o d b ija jąc  j ą  je d e n  do d rug ieg o . G ra p o d o b n a  
z n a jd u je  się je szcze  dzis ia j m iędzy  w ies 'n iakam i naszy m i.

B yła je szcze  in n a  p iłk a , n azw ana p ila  p ag an ica , to  
j e s t :  p iłk a  w ie jsk a ; g ra  w  n ią  by ła  p rz y k rą  i u tru d z a ­
ją c ą , bo by ła  tw arda  i  w ie lk a .

N aosta tck  g ra  H a rp a s tu , tak  nazw an a  od słow a 
g reck iego  ńorraijw w yryw am , pon iew aż  sobie  w  tć j g rze  
p iłk ę  w y ryw ano .

S w e t o n i u s z  k ładzie  w  życiu  A ugusta  g rę  b a ­
lo n u  i  p iłk i, w  p o c z e t tych  zabaw , k tó re  n a jw ięk szą  
m onarsze  tem u  sp raw ia ły  ro zryw kę ..

W a l c r y u s z  M a x i m u s  (L ib . V III . C ap. S'! p isz e , 
ze sław ny p a tro n  Scacw ola  gry>vał w  p iłk ę , d la  ro z e r ­
w an ia  się po  p racach  p raw nych .

K a t o  U t y c k i  g ra ł w  p iłk ę  tego  sam ego d n ia , 
k tó reg o  go om yliła  n ad z ie ja  d o stąp ien ia  k o n su la rn e j 
godnos'ci, lubo  b y ł zw y cz a j, iz dzień  takow y, b y ł d n iem  
sm u tk u  i  żałoby .

dziełach, gdy mu M arcellus, Scipio, P aw eł Emi- 
liusz i inni dali oglądać to w szystko, cokolwiek 
w  Syrakuzach, w  A zyi, M acedonii i K oryncie 
mogło być tego rodzaju najwyborniejszego, co­
kolw iek oko ludzkie znęcić zdoła. Zasm ako­
w aw szy sobie teraz Rzym ianin w  tych ozdobach, 
używ ał w szelkich zdzierstw  i gw ałtów , aby swą 
żądzę zaspokoił. Posągi i obrazy, które M ar­
cellus z S yrakuz przeniósł do Rzym u, m ówi T y ­
tus Livius **). by ły  w praw dzie łupem  na nie­
przyjacielu zdobytym , który praw o w ojny po ­
zw alało  zab ierać; lecz od tego czasu bierze swój 
początek nienasycona chciwość Rzym ian, którzy 
bez najmniejszego skrupułu  ogałacali w  prow in- 
cyach św iątn ice, domy pryw atne z najw ybor­
niejszych dzieł greckich, których dotąd ani znali 
ani szacowali. Naostatek tak  sobie daleko w swej 
zuchw ałości postąpili, ze szkaradne w  św iątm - 
cach rzym skich popełniali św iętokradzw a , _ za­
bierając z nich w szystkie przedziw ne dzieła , 
któremi je  M arcellus tak  w spaniale by ł przyozdo­
b ił, a które niegdyś ze w szystkich krain  do 
siebie sprow adzały cudzoziemców. K olum ella, 
żyjący pod cesarzem K laudyuszem  (p isał o zie- 
m ianstw ie) opisuje nam, ja k  gmachy te by ły  bu- 
dowanemi. Chcący jednakże mieć dokładne w yo­
brażenie urządzenia tych budynków , niechaj czyta 
piękny bardzo opis Laurenteńskiej W illi przez 
Pliniusza młodszego, (księga I I .  L ist 17 w innem 
miejscu księga V . list 6 .)  Staw iano je zazwyczaj 
po wsiach i otaczano w odą,lasam i, gaikam i, i p ięk - 
nemi ogrodami. Niemożna się naczytać w  liistoryi 
o ogrodach L ukulla , C ezara i innych. T acyt 
św iadczy, że Nero rozkazał otw orzyć sw e  ogrody, 
ażeby w  nich mieli schronienie ci nieszczęśliwi, 
k tórych domy spalić kazał, jedyhie dla tego, aże­
by pożaru T roi m ógł mieć wyobrażenie.

W  ścianach gm achów  tych było bardzo w iele 
okien, k tóre w  zimie dla w prow adzenia ciepła, 
otwierano z południowej strony, w lecie zas dla 
spraw ienia miłego chłodu z północnej.

Z  nich się Rzymianin przypatryw ał wscho­
dzącemu słońcu, z nich skokom wesołej trzody 
po w zgórkach zielonych i igraszkom srebrno­
łuskich rybek  w  mruczącym strum yku, z nich 
się p rzyg lądał, jak  podczas pogodnego wieczora 
blady xiężyc rozsiewa! po spokojnych kryształach 
srebrne sw e promienie. _ ,.

Horacyusz pow staje publicznie przeciwko tej 
gw ałtow nej budowania żądzy : nazyw a Rzym ian 
wyrodkam i przodków swoich, w ystaw iając im nie 
tylko przykłady Romulusa, lecz naw et K atona i 
innych praw dziw ych wielkości rzym skiej zało- 
życ ie lów , przestających do użycia  ̂ spoczynku, 
zabaw y lub przechadzki na zielonej m urawie, 
której im sama do tego użyczyła natura. Zobacz 
księgę II. odę 15, którą pięknie przełożył na 
język  ojczysty K orsak.

“ ) L ib . XXV. C ap. 
g e ru u tu r , M a rc e llu s ...........

40. D um  haec  in  H ispan ia
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J a m  p tttiea  arnica ju g e r a  regiae  
M oles retin qu en t.

J(«i da ty la  tv bezm iernych gm achach R iym  »ię koeha, 
Ze i grantu  w ieśniacza j« ż  nie znajdzie socha!
Cala ziem ia lukryńskiem  zapłynie jeziorem ,
W iąz m iłosny przed w dow im  ustąpi jaw orem .

Juz bogacz na sw ych ojców  u iedbały intraty,
W  same m irty a jo lk i żyzne stroi b ło n ic ;
G dzie w przód strzelał ltrzcw złotą oliw ką bogaty,
D ziś  tam róża w  pow ietrza sw e rozlew a w onie.

Dzik' tam chłodnik  z laurowej zw iązany z ie len i,
L etn i upał słońcow ycb przysludza prom ieni.
N ie takie stary Kato dawał nam przykłady,
Ni R om ul, ani iy c icm  skrom niejsze pradziady.

Każdy syty m iernością, chętnie sw e dochody  
Słał R zeczypospolitej, —  ani dla ochłody,
Latem  z głazu w ycięty  słup dzicsięciostopy , 
K rużganków pańskich dźw igał porfirowe stropy.

L ecz  skromne polu biw szy  w iosk i sw ej m ieszkanie,
Rad każdy na darniowym spoczyw ał dyw anie :
A jak  prawa kazały, m iast społeczne mury„
I św iątynie w  kosztow ne ubierał marmury. J ■ R-

Opisanie miasta R ogoźna.

O brazek pow yższ y w ystaw ia miasto Rogoźno 
ae strony północno - zachodniej, mianowicie od 
jeziora i rzeczki W ełn y , między którem i w odam i
miasto to leży. _ .

Pow ątpiew ać nie można, że miasto to dzis 
tylko podrzędne miejsce między miastami w . x. 
poznańskiego, ile że ludność jego nie dochodzi 
jeszcze 4000  dusz, daw niej daleko było w iększe 
i ludniejsze, gdyż już w 10. w ieku Ery naszej 
w  dziejach polskich o niem zachodzi wzm ianka. 
W spom ina historya, że B olesław  Chrobry, czyli 
W aleczny, król polski, (panujący od roku 992 
do 1035) ustaliw szy granice państw a przez zdo­
bycie ościennych krain, na znak zdobyczy sw o­
ich , pow ystaw iał słupy żelazne, a to w  E l­
bie i Sali, dalej w D nieprze, a od strony pół­
nocnej w  rzece Ossie, między Rogoźnem i Łaży- 
nem. M ając na uw adze, ze tenże Bolesław do­
piero założy ł arcy biskupstw o gnieźnieńskie i 
biskupstwo krakow skie, śmiało tw ierdzić można, 
że miasto Rogoźno należy do najdawniejszych
miast polskich. . . ,

Ze dzisiejsze Rogoźno, jest miejscem tern, 
o którem historycy za panowania Bolesława 
Chrobrego wspominają, wynika ztąd, że owo 
Rogoźno, według świadectwa dziejopisów, leżało 
ku°ziem i chełmińskiej, nie zhyt odległej od te­
raźniejszego Rogoźna, i  że nigdzie doczytac się 
nie można, ażeby dawne Rogoźno kiedyskolwiek 
zaginąć miało, 'lub też, żeby dw a miasta tegóz 
nazwiska w tej stronie Ieża>y. )

*\ D l a  m n ie j  ś w i a d o m y c h  d z i e j ó w  p o l s k i c h  n ie  
z a s z k o d z i  tu  n a w ia s o w o  n a d m i e n i ć ,  ze  s łu p y  w  O s s . e  
za  B o le s ła w a  p o z a t w i e r d z a n e ,  K r z y ż a c y ,  p o  z d o b y c i u  
z ie m i  c h e ł m i ń s k i e j ,  p o w y r z u c a ć  k a z a l i .

Od czasów B olesław a Chrobrego, aż do pa­
now ania Przem ysław a, xięcia poznańskiego, pó­
źniej króla polskiego, m ałżonka nieszczęśliwej 
Luidgardy, a zatem przez półtrzecia w ieków , 
dzieje milczą o R ogoźnie: przyjąć atoli w y­
pada, że miasto to przez przeciąg ten czasu, nie 
upadało , ale owszem do lepszego przechodziło 
bytu; gdyż Przem ysław  w  roku 1295, w mieście 
tern, z licznie zebraną pierw szą w  kraju  m łodzieżą, 
obchodził św ięto Bożego N arodzenia, poczyniw ­
szy okazałe przygotow anie do odbyć się m ają­
cych turniei, gdy niespodzianie, po ośmiomiesięcz- 
nem panowaniu, przez nieprzyj aciół sw ych życia 
pozbawionym został.

D ziw na i zaiste zastanow ienia godna rzecz, 
że pamięć o zabójstwie tem, w  drodze tylko 
tradycyi, w  ustach mieszkańców Rogoźna, przez 
tyle w ieków  aż do czasów naszych utrzym ała się; 
znane bowiem nieledwie każdemu z mieszkańców 
Rogoźna je s t miejsce na territorium miejskiem, nie 
daleko borku zwanego k r ó l e w s k i m  położone, 
nazyw ające się P o r ą b k i ,  na którem zabójstw o 
na Przem ysław ie dokonane'm być miało.

Z  gmachów publicznych, które zapew ne daw ­
niej zdobiły to miasto, dziś prócz kościoła kato­
lickiego, spostrzegać się tylko dają jeszcze zw a­
liska, a to mało bardzo znaczne, obszernego 
niegdyś budynku, gdzie w edług podania mie­
szkańców, sta ł daw niej zamek królew ski, po łą­
czony podobno gankiem krytym  ze stojącym nie 
daleko kościołem farnym , coby tem bardziej mó­
w iło za tem, że w mieście tem xiążęta i królo­
w ie przebyw ać mogli, gdy im na wygodnem nie 
zbyw ało  pomieszkaniu.

A  e i zkąd innąd są dowody, że Rogoźno, 
sięga odległych w ieków, że kiedyś i  pod w zglę . 
dem przem ysłu słynęło. Kopano bowiem d aw ­
niej pod miastem tem rudę żelazną, ja k  to św iad­
czy dokument w e formie w iarogodnej w  archi­
wum kościoła katolickiego w Rogoźnie, z roku 
1340 dochowany ( Actum Posnaniae Y igilia 
St. M artini) w ydany przez ówczesnego proboszcza 
rogozińskiego, a kanonika przy  kościele ś. Jerzego 
w Gnieźnie, M ikołaja, syna M arcina zwanego 
Tagiszicz, obyw atela gnieźnieńskiego: w  którym  
tenże chcąc przymnożyć dochodów przyszłym  
proboszczom rogozieńskim, przekazuje im między 
innemi daninami i czw artą część r u d y  ż e l a z n e j ,  
która się kopać będzie na Rudzie. Jest zaś do 
dziś dnia jeszcze w ieś, stykająca się z Rogoźnem, 
nad rzeką W ełną położona, nazywająca się Ruda 
i podziś dzień jeszcze po calem territorium m ia­
sta, spostrzegać się dają ślady, dowodzące, że 
okolica, na której zbudow ano Rogoźno, obfituje 
w rudę żelazną, gdy często bardzo natrafiać można 
na kaw ały rudy tej, pod powierzchnią ziemi utrzy­
mującej się, mianowicie zaś przy wodociekach.

Ruda ta żelazna zapewne spraw ia, że woda 
po wielu bardzo studniach, tak w mieście jako 

I i w pobliskich wsiach, pomyślną odznacza się 
1 jedrnościa; pierwsze zaś w tej mierze miejsce

19
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trzyma źródło we młynie owczygłowskim , z 
Rogoźnem graniczącym, którego woda, według 
zdania znawców, niezwyczajną ilość części że­
laznych w sobie zawiera; przez co smak bardzo 
jest przyjemny a zarazem ożywiający; w całej 
okolicy z przymiotu tego jest znane, a jeżeli 
wieściom krążącym można dać wiarę, to daw- 
nemi czasy do źródła tego przybywali chorzy z 
dalekich nawet okolic, i przez picie wody tej w 
różnych chorobach i dolegliwościach ciaia, sku­
teczną znajdowali ulgę.

Zadziwiać musi, że Rogoźno, miasto tyle sta­
rożytne i w dziejach niepoślednie zajmujące miej­
sce, jak się wyżej wspomniało, prócz kościoła 
samego katolickiego (bo ewanielicki w nowych 
dopiero powstał czasach) żadnych nie posiada 
gmachów, któreby świadczyły o dawności i zna­
czeniu politycznein miasta tego; co więcej, sam 
nawet kościół farny, nie zajmuje ani ogromem 
swym, ani pięknym kształtem zewnętrznym, ani 
upięknieniem wewnetrznem, a nawet ogołocony 
jest z polskich pomników, które się w mniej sta­
rych świątyniach po innych miejscach natrafiać 
zwykły. Ńie znajdziesz albowiem tu, ani gro­
bowców starożytnych, ani napisów; ani innych 
jakichkolwiek pomników; same nawet obrazy i 
rzeźby, zdobiące wew nętrzną część kościoła, sk ła­
dającego się z trzech naw, 'dalekich nie sięgają 
czasów i zwyczajnego tylko są pendzla i dlóta!

Brak ten wszelkich pamiątek historycznych, 
przypisać tylko można, albo łupieżczym napadom 
hord barbarzyńskich, które, ja k  wiadomo, z Azyi 
do Polski wielokrotnie zapuszczały sw e zagony, 
albo czasowi samemu, przez który nie jeden już

R o g o ź n o .

zabytek starożytny poszedł w zagładę, albo też 
nakoniec obojętności dawniejszych rzadzców ko­
ścioła i opiekunów jego : ile że śladu niemasz, 
ażeby kościół ten przez pożar ognia, któremu 
miasto Rogoźno wiele razy od założenia swego 
podpadło, lub przez inny ja k i przypadek, kiedy­
kolwiek szwank jak i ponieść m iał. A.

Nurek.
Nurek (Colymbus), w systemacie Lineusza do 

rzędu ptaków pływających policzony, podług zaś 
Zoologii Jarockiego, do płatkonogich należący, ma 
dziób mierny, szczupły, prosty, słabościśniony, 
klinowaty, ostrokończysty. Brodę cokolwiek w 
górę zadartą, nozdrza w osadzie dzioba wklęsłe, 
na przelot przebite, z otworami wązkiemi. Skrzy­
dła krótkie, lotne, nogi krótkie, bardzo w ty ł 
posunione z goleniami mocno ściśnionemi. Błonę 
między palcami poprzecinaną, paznogcie płaskie i 
cienkie. Rodzaj ten (podług Jarockiego) mieści 
w sobie przeszło dziesięć gatunków, z których 

I w samej Europie żyje cztery. W szystkie prze­
bywają na w ielkich stawach i na jeziorach, za­
rosłych trzciną i inneini ziołami wodnemi. 
Gnieżdżą się w trzcinie, budując sobie z niej 
gniazda pływające. Na ląd wychodzą bardzo 
rzadko, gdyż z przyczyny nader krótkich i ku 
tyłowi posunionych nóg, mają chód zbyt niedo­
łężny. W yszedłszy na brzeg, pełzają piersiami 
po ziemi, albo podskakują pionowo. Poży­
wieniem ich są ryby drobne, gady, płazy i 
robaki. Pierze na nich, gęste i w ielkie, ma piękny
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■ N u

po ły sk ,  a ten s ta ł  się pow odem , -ze skory  nie­
k tórych  n u rk ó w , w y g a rb o w an e  przyzw oicie ,  b y ­
w ają  u żyw ane  od m ajętnych p ań  naszych na 
w y łog i  do suk ien  z im o w y ch .  W  k ra jach  p ó ł­
nocnych skóry  ich należą do liczby pospolitych 
z im owych ubiorów. Mięso ich ma zapach  ryb i 
i tranem trąci. K am edu ii  i K a r tu z i ,  k tó rym  
tw a rd e  zakonu  przepisy n iepozw ala ją  jeść  mięsa 
zw ierząt  c iepłą  k rew  mających , jad a ją  przecież 
mięso nu rkó w  naw et w  najcięższe posty . P ł y ­
w ają  p taki te i nurzają  się w yborn ie ,  a  z an u rzy ­
wszy się, dopiero o k ilkadz ies ią t  kroków  w y p ły ­
w a ją  na pow ierzchnię .  Mimo krótkości sk rzy d e ł ,  
latają dosyć szybko .  S ą  bardzo p ie rzch l iw e ,  
ostrożne i do ubicia trudne.  Naturaliści w sp o ­
minają, iż nurki na brzegach  północnego morza, 
w  nurach  p rzez  król ik i opuszczonych gnieżdżące 
się, niezmiernie do sw y ch  m łodych są p rzy w ią ­
zane, i raczej się schwy tać pozw olą, aniżeli od 
nich odstąpią. Przed dw oma laty  byliśmy św ia d ­
kami podobnego przyw iązan ia  tutejszych n u rk ó w .  
Żeglując po jeziorze zaniemyskiem szalupą w ża­
gle o pa trzoną, ścigaliśmy n urka  samicę z dw oj-

r e k .

giem m ło d y ch ;  a że w ia t r  b y ł  mocny i nam 
pom yślny, w kró tce  zaczęliśmy go doganiać. P tak  
niechcąc podobno daniem nurka ,  ja k  zazw ycza j,  
ra to w ać  się, i  tein samem słabe  jeszcze  i d la  tego 
d ługo pod w odą u trzym ać się niezdolne p isklęta  
opuścić, bierze je  na siebie, z niemi uchodz i,  i 
pomimo k ilku  w y s t r z a łó w  z fuzyi,  w  nadbrzeżnej 
trzcinie swoje i p łodu sw ego ocalenie znajduje.

R .  R .

W ystaw a obrazów w Poznania.
(D alszy  eią{f.)

In n y  obraz  ro d za jo w y  o d erw ał m ię od  G ro tk eg o ; 
w ięce j je szcze  o kazu jąc  ta le n tu :  z ręczn y  k u g la rz  H e i­
nego słuszn ie zas łu g u je  na  poch w ały  od w ie lu  w id zó w , 
a lbow iem  n a jro zm aitsze  fizyognom ic najszczęś liw ie j są 
w  nim  ro z ró ż n io n e  • dow cip  z ręcznego  filuta z  je d n e j  
s tro n y , a z d ru g ie j p o d z iw ien ic  pod  w szelk im  okazu jące  
się k sz ta łte m , cuda dow cip u , rozsąd k u , o m am ien ia , p rz e ­
rażen ia  i ślepej w ia ry  w  te cud a , sp raw u ją  życie  o b ra z u » 
N ieraz zas tan aw ia ło  m nie spostrzeżen ie , czcm um  z a w ­
sze w  galery i p o strzeg a ł na jw ięce j w idzów , zastanow io- 
n yeh  p rz e d  lak iern i obrazam i rodza jo w em i, n . p . p rz e d
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IV IS7C1I1 K ic s c w e ttc re m , H e m e m  i t .  d .  C ie rn a /.
• « e  p o z n a n ie  d z ie l  G ro tk e s a  m a lo w n ic z y c h ,  s k ła n ia

n  l u d z i  <io w y sz u k a n ia  s c e n  ro d z a jo w y c h  i  k o m ic z -  
k  a  do  z a n ie d b y w a n ia  sc e n  w y ż sz y c h  R e a ln y c h  i  

I11* ; ’ n v c h ’  Z ja w is k o  to  n ic  o g ra n ic z a  s ię  n a  m a la r -  
tra ę ic zn ^ r j ^  p o d o b n ie ż  z p ło c h e g o  i  p o z io m e g o

“  tk u  s ic  ro z w i ja ją .  P o c z y a  w y ro s ła  z s a ty ry c z n y c h  
C ek  a  m u z y k a  z ta ń c ó w  s k o c z n y c h , le c z  c z c z y c h  w  
b a je k ,  a J  t o n ó w . D la  te g o  te z  tc  p o z io m e  o b ra z y
?W)r“  e d ź w ię k i ,  ła tw ie j  p rz e m a w ia ją  do  lu d u  b o  są  
,  P o to ®*“ . . i  J l a  n ie g o , z  c o d z ie n n e g o  w y p ły w a ją c
i v d a  T a k  to  s z tu k a  s ta je  s ię  d la  g m in u  z a b a w k ą , i  w  

I z a c h  ie g o  p o s t r a d a  w y z sz ą  sw ą  w a r to ś ć ,  u s z ła c h e t-  
’ dJusz> a  n a to m ia s t  w y p e łn ia  c e l  ro z w e s e le n ia  

h u m o r u .  S p r a w ia ją  to  m n o g ie  ro d z a jo w e  o b ra z y
S  s a ty r y ,  w re sz c ie  i  r z e c z o n e  p o s p o l i te  m u z y k i.  
' J ( /  w  s z tu c e  in n e  j e s t  je s z c z e  s ta n o w is k o ,  d la  

• „ i i i  iw 7 v s te p n e : t e s t  to  z a k re s  s y m b o lu .
T n i n T s z t n k a  s ta je  s ię  n ie  z a b a w k ą , le c z  c e lu  w y ź -  
Tzcpo  ś r o d k ie m :  g in ie  j e j  m o c  p r z e d  w ie lk o ś c ią  p o m y -

.  a n a le ż y ,  i a k  o b u ilz a c  i  p r z y p o m in a ć ,  ta m
f u T  n fc  p o t r z e b a  p ło d ó w  d o s k o n a ły c h . D la  te g o  te ż  
D  "  ; „ , u2Yh i  k o ś c ie ln e  w ię c e j  są  z a n ie d b a n e ,  l  p o e -  

*L  ro d z ą  i u  m n ie j  j e s t  o b łi ta .  W s z y s tk o  w  n ic h  
z y a  te g  . t r e ś c iw d ś ć ,  a  k s z ta ł t  z e w n ę tr z n y  le k c e -
o b ro c i  o s ię  t  l)t  w  SWy Ch  z a ry s a c h . L u d  p ro s ty
w a z o n y  z s z t ul a , b o  s z a n u je  te  s z la c h e tn e  
u c z u c ia !  k tó r e  b u d z ą  w  je g o  d u s z y  s y m b o lic z n e  w iz e ­
r u n k i  i  w s p o m n ie n ia  rz e c z y  w y ż s z y c h . J e s t  je s z c z e  

rn  t r z e c ia  g łę b o k a ,  le c z  m n ie j  p r z y s tę p n a  i  m n ie j 
a ła -  i e s t  to  s f e ra  id e a ln a .  W  n ie j  n a tu r a  s ię  

n i e ^ p r z e d s t a w ia  t a k a ,  j a k ą  j e s t ,  le c z  ta k a ,  j a k ą  b y ć  
"  L l l  R ze c z  k a ż d a  s z la c h e tn ie js z e  p rz y b ie ra  k sz  a l ty  : 
n rz y p a d k o w e  n ie fo re m n o ś c i  u s tę p u ją  m ie js c a  p .ę k n .e j -  
P  „ tw o ro m  w y o b ra ź n i ,  i  s t e r a  ta  ro w m c  j e s t  w y r a ­
zem " z e w n ę trz n e .. .  z ja w isk ie m  w ie rn o ś c i ,  o k tó re j  w sp o -

• 1*' i a k  o w ć i sy m b o lic z n e j t re s c rw o s c i.
w T w s z y s t k i c h  s z tu k a c h  u jr z y m y  to  s ta n o w is k o  w e  

w ło s k ic h  i  w  n o w o c z e s n y c h  m a la rz a c h ,  w  e p o p e i i  d r a ­
f c i e  a  w  re s z c ie  i  m u z y k a ln e j  o p e rz e .  IN.e t r z e b a  
w  w id z a c h ,  p ie rw s z y  ra z  z w ie d z a ją c y c h  w y s ta w ę  p o tę ­
p ia ć  p o d z iw ia n ia  ty c h  o b ra z ó w  ro d z a jo w y c h ,  w  k tó ry c h  
lie c ie sz ą  z e  s z k r u p u la tn e j  w ie r n o ś c i ;  n ie  w y p a d a  ta k ż e  
w y ty k a ć  m n o g ic h  l i lę d y  w  s y m b o lic z n y c h  o b ra z a c h  z w y ­
k le  do  c z c i r e l ig i jn e j  p o b u d z a ją c y c h ,  b o  t r e s c  ic h  j e d y ­
n ie  p o d  p e n d z le m  g e n iu sz ó w  z d o ła ła b y  w  g o d n ą  p rz y -  
b  ać  s ic  fo rm ę . Z o s ta w m y  ra c z e j  w o ln e m u  r o z w in ię c iu  
z a m iło w a n ie  s z tu k i i  z a k o s z to w a n ie  n a jd z ie ln ie js z e j  p ię k ­
n o ś c i P r z y jd z ie  c z a s ,  g d z ie  t a  m .ło s c  te g o ,  co  j e s t  
p ię k n e m  i  id e a ln e m , c a le  p o w s z e d n ie  z y c .e  p r z e m k n ie ,  
I d z i e  s ię  s ta n ic  n ie w y c z e rp a n e ,.!  ź ró d łe m  n a tc h m e n  i  
L e i e c h y ; g d z ie  k m io te k  w sz e d łs z y  d o  g a le ry . ,  z a w o ła  j e -  
Iz c z e  ja k  ó w  p a s te rz  a p e n iń s k i :  .A n ch e  j o  sono  p . t t o r e . .  ) 

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i . )

Jermak, i opisanie zdobycia Sybery i.

History a zaw ojow an ia  S ybery i jes t c iekaw ą, 
chociaż mało w spom inaną przez polskich  p isa rzy ;  
d la  teo-o w ię c  bodzie rzeczą  pożyteczną dac k ró t­
k i  ry s  wojen początkow ych , w ed łu g  k ron ik  i 
h is to ryków  rossyjskich.

P o r ó w n y w a j ą c  odkrycie A m eryk i  i srogie po­
s tępow anie  H iszpanów przeciw spokojnym i s ła ­
bym  narodom, z śmiałem w kroczeniem attam ana 
Je rm aka  na  czele gars tk i dońskich  ko zak o w  do 
S yb ery i ,  oddamy sprawiedliw ość  nieustraszonej 
ich o d w a d z e ,  walczącej nie ty lko  z okropno-

■) , J a  t a k i e  j e s t e m  m a l a r z e m .» S ł o w a  te w i e k o ­
p o m n e  w y r z e k ł  z a c h w y c o n y  C o r r e g g i o , p i e r w s z y  r a z  
z w i e d z i w s z y  g ą l e r y ą .

ściami przyrodzenia, ale nadto z narodami ta- 
tarskiemi, które juz nie raz zbroczyły sw e oręie 
w  k rw i Europejskiej. Dzieje Pizarrów, Korte- 
zów i innych wsławionych nowego świata zdo­
bywców , przedstawiają tylko okropne sceny w  

I ten czas, kiedy miecz fanatyzmu rozlewał 
I z  okrucieństwem niewinną krew słabych i ła ­

twowiernych rodów Ameryki; historya w y -  
praw Jermaka, przedstawia nam bohatera, co za 
każdym krokiem nowe spotykając zawady, roz­
tropnością, wytrwałą i  nieustraszoną odwagą,

Eotrafił je pokonać; przemógł tłumy zbrojnych 
ufców tatarskich, a upokarzając dumę władzców  

A zyi, położył na zawsze tamę ich krwawym  
napadom na Europę. Zawojowanie Ameryki 
oburza ludzkość i plami dzieje Hiszpanii; podbi­
cie Syberyi, nadając spokojność całemu chrze- 
ściaństwu, stawia same przykłady męstwai odwagi.

Dzieje początkowe Haństwa syberyjskiego, 
ciemne są i niepewne. W edług podań Tatarów, 
pierwszym Hanem syberyjskim był Upak,czyli Ibak, 
którego zabił Magmeł i wystawił Sybir nad Irty­
szem, 16 werst od dzisiejszego Tobolska leżący. 
Później Kuczum, stawszy się panem Syberyi, orę­
żem i  przemocą nakłaniał swych poddanych do 
przyjęcia wiary mahometańskiej, Panował on 
długo: wiemy albowiem, iż utrata wzroku i słu­
chu w  późnej starości, mniej dotkliwą mu była, 
nad twardy los wojny, który przy schyłku ży­
cia, pozbawił go tronu, i jedynej pociechy w sta­
rości, rodziny; długo tułał się po odległych kra­
jach, prosząc o schronienie dla siebie i ludów, 
którym dawniej rozkazywał.

P ierw szy  Je rm ak  w s trz ą sn ą ł  zasady  sy b e ­
ry jsk iego  H a ń s tw a ,  a  za tkn ąw szy  sz tandary  chrze- 
ściańskie nad brzegam i I r t y s z a ,  p o w ięk sz y ł  
po tęgę  R ossyi ,  ustalił s ł a w ę  sw oję  i w yniós ł  się 
nad  stan sw ego  urodzenia .  Począ tkow e życie i 
późniejsze dz ie ła  Je rm ak a  ta k  k ron ikarze  rossyj-  
scy opow iadają .  Bogaci kupcy  Strogonow ie , po­
siadali obszerne w łośc i ,  p rzy tyka jące  aż do sa ­
mego U ralu , mając n aw e t  pozw olen ie  od C ara  
m oskiew skiego , przejścia za  jego  pasmo kam ie ­
niste, i rozszerzenia  w łości sw y ch  w  Azyi. Do­
wiedzieli się p rzypadk iem  o napadniczej bandzie 
dońsk ich  k o zakó w , na czele k tórej by ł  Je rm ak  
T im ofie jew , Iw a n  Kolcu, osądzony w yrokiem  
m onarchy na śm ie rć ,  J a k ó b  Michaiłów N ik ita  
P a n  i M a tw ie j  M eszczerjak, s ław n i z o d w a ­
gi i  śmiałości. S trogonowie  p rz y z y w a ją  ich 
d la  obrony sw y ch  posiadłości , naznaczają  im 
służbę uczciwą i korzys tną , a p rzekonaw szy  się 
o w ierności,  m ęztwie  i odw adze  k o z a k ó w ,  w 
szczególności zaś poznaw szy Je rm aka  Timeliejewa 
rodu n iew iadom ego, lecz duszy znamienitej,  o tw a r ­
tego rozumu i w ielk iej determinacyi c z ło w ie k a ,  
dobrali mu oprócz D o ń c ó w ,  osobną d ru ż y n ę ,  
z łożona z rusk ich  T a ta ró w ,  L itw inó w  i Niem­
c ó w ,  w ysw obodzonych  z niewoli N agajskich  
T a ta ró w , k tó rzy  służąc w w ojnach  Carow i I w a ­
now i w racali  z  zdobyczą  i n iew olnikam i do
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sw ych U łussów . Przysposobiw szy potrzebne za­
pasy, Strogonowie dobyli oręża, rozpoczęli kam ­
panią, Jerm aka zrobili w ojew odą, a za cel zdo­
byczy w skazali Syberyą. T ak  więc 1. W rześn ia 
1581 roku sław ny Atam an puścił się rzeką Czu- 
sow ą ku górom uralskim .

K aram zyn nadając imiona i nazw iska tym 
attamanom, trzym ał się kron ik  Strogonowych, a 
podług drugich podań, nazyw a Jerm aka H erm a­
nem, czyli Jerm ołajem . N ow a kronika syberyj­
ska opisując pochodzenie Jerm aka, w spom ina: 
że ojciec jego imieniem Tym oteusz A lenin, żył 
w  nędznym stanie w W łodzim ierzu ; po śmierci 
swojej, zostaw ił trzech synów , którzy ja k  tułacze 
przenieśli się do majętności Strogonow ych. Z  
tych Bazyli, krępy i w ym ow ny, najm ował się do 
pracy na sta tkach  płynących Kam ą i W o łg ą . 
Nam ówiwszy swoich w spółtow arzyszów  do roz­
boju, u tw orzy ł sobie bandę i został je j  attam a- 
nem . N azywano go Jerm akiem , co podług w o­
ło s k ie g o  dyalektu zn a cz y : ręczny kam ień do 
mielenia ziarna.

K aram zyn nazyw a to b a jk ą ; być może, że 
ten w yw ód rodu bohatera poniża go, ale go już 
same czyny uszlachetniły ; mógł on śmiało o sobie 
pow iedzieć: „ e x  me ipso natus sum.“

K aram zyn, lubo niezgodny co do imienia, 
opisując portret Jerm aka, robi go zupełnie podo­
bnym do w yobrażeń znajdujących się na obra­
zach w  Syberyi... 49  kozaków  w głębokim 
śnie pogrążonych, w yrżniętych było z d ra d ą , 
nad brzegami Irtysza; zginął i ich w ódz. Tam , 
imie Jerm aka istnieje w7 nazw iskach miejsc, rów ­
nie jak  w  podaniach ludu, tam najnędzniejsze 
chatki mieszkańców, ozdobione są portretem at- 
tamana xięcia. M iał on powierzchowność szla­
chetną i poważną, w zrost średni, budowę ciała 
krzepką i barczystą : tw arz jego p łaską lecz 
przyjem ną, zdobiła, czarna i gęsta broda, w łosy 
miał ciemne i kędzierzaw e, w zrok bystry i spoj­
rzenie przenikliw e rzucały jego jasne o cz y ; p ra ­
w dziw e zw ierciadło energicznej duszy 1

Jerm ak poległ od z d ra d y : m ała garstka Doń­
skich kozaków , pozostała w obwarowanem  Iskie- 
rze, dręczona chorobami i głodem ; opuściła miej­
sca, na których pozostały ich w aw rzyny i w 
odwrotnym  marszu postępow ała ku Europie. No­
w y Car Godunów, nie w iedział o śmierci Jerm aka, 
doszła go tylko wiadomość o osłabieniu |sił at- 
tam ana; dla tego w ypraw ił za nim do Syberyi 
w ojew odę M ansurowa z oddziałem strzelców ; 
później W asilego Sukina, Iw ana Miasnego, D a- 
n iłę  C zułkow a, z znaczną liczbą ludzi zbrojnych, 
posiadających broń palną. Pierwszy spotkał a t- 
tamana M atwieja M eszczeriaka przy  rzece T ur, 
postępującego z garstką niedobitków , to w arzyszów 
Jerm akow ych ; ożyli z radości, i z większym 
zapałem zwrócili sw e kroki ku T obołow i: lecz 
Isk ier, vr  którym  panow ał, nie już ów  zgrzy­
biały Kuczum, lecz młody i dziarski xiążę Sejdiak,

jego  pogromca, b y ł dla nich stracony. Sejdiak 
dow iedziawszy się o odwrocie kozaków , zebrał 
tłum y Nagajców i w iernych mu Tatarów  sybe­
ryjskich, w ypędził Kuczum a, a  później z nie- 
zliczonem wojskiem stanął nad brzegiem Irtysza , 
sposobiąc się do dania silnego odporu zbliżają­
cym się kozakom . Kozacy radzili M ansurow i 
p łynąć dalej Irtyszem ku północy, nie uw ażając 
na jesienną porę, zimna i mrozy. Tam w ięc, 
gdzie ta  rzeka łączy się z O ba, w ylądow ali i 
w ystaw ili drew nianą forteczkę. Ostiaki kusząc 
się o je j zdobycie, przynieśli z sobą sław nego 
biełogórskiego bałw ana, czyli szatana, któremu 
oddaw ali pokłony pod rozłożystem  drzew em : 
lecz kiedy pierw’szy pocisk w ystrzału  działowego 
Rossyan, skruszy ł to bożyszcze, takim  strachem 
byli przejęci, że wszyscy poszli w  rozsypkę. 
W ojew odow ie Sukin i M iasnoj, zatrzym ali się 
nad brzegiem T ury , i na tem miejscu, gdzie było 
miasteczko Czyngija, założyli teraźniejszy Tiumen. 
C zulków  zaś, nie znajdując żadnego oporu ze 
strony krajow ców , za łoży ł Tobolsk i w  niem 
wzniósł pierw szą [chrześciańską cerkiew7 w  roku 
1587, a połączywszy się z w ojew odą M ansuro- 
wem i attamanem M ieszczeriakiem, rozb ił xięcia 
S ajd iaka, ośmielającego się przystąpić aż pod 
samą fortecę tobolską, za b ra ł go do niewoli, 
zdobył obóz z wszystkiem i bogactw y, i przyspie­
szył tem zwycięztwem  ostateczny upadek No­
gajskiego Irtysznego C arstw a. Isk ier został zbu­
rzony, a Tobolsk s ta ł się nową stolicą Syberyi.

(K oniec n a s tą p i.)

Góra poznańska.

S łu ch a jc ie  g adk i s ta ro ży tn e j trcs'c i,
S łu ch a jc ie  sc rcy  w aszem i :

K tóż w ie , j a k  d ługo , te  s ta re  pow ics'ci,
B ędą w  w aszej b rzm ia ły  z iem i?

K iedy  B olesław  s'w iętą szerząc w ia rę  
C iem ne w y k o rzen ia ł w ie k i;

S trą c a ł i k ru szy ł P o la n  bo g i s ta re ,
W  n u rta c h  szum nej to p ił rz e k i,

M iłoz to  by ło  pociągnąć  oczam i 
P o  w ie lk o -p o lsk ie j k r a in ie ;

C ała  się w  ko ło  zw ieńczy ła  k rzy żam i 
I z g ó r  w yrosły  s'w iątynie.

W  d źw ięcznych  się z d ro ja c h  rozp ływ ało  w szędy 
R e lig ijn e j sp iźy  b rz m ie n ie ,

W szystk iem i d ro g i, n a  now e ob rzęd y ,
L a ły  się lu d u  stru m ien ie .

I  ciąguąe w  b o je  d z ie ln e  hufce  p ań s tw a , 
G rzm iały  h ym n B oga R odz icy ,

A S zczerb iec  słońcem  ran k u  chrzcs 'c ianstw a 
W  C hrobrego  jas 'n ial p raw icy .



J e r m a k ,  z d o b y w c a  S y b e r y i .

V W W W V

Nie m ogło  p iek ło  ty le  sc ie rp ie ć  k lask u  
T ry u m fu  k ró la  i w ia ry ,

T ak im  w ięc  g rzm otem  czarto w sk icg o  w rzask u , 
S tra sz liw ie  ry k ły  p ie c z ą ry :

■W strzym ajm y W a r tę , p rz e tn ie jm y  jć j  w ody, 
■Niecli w zro sn ą  w  m orze  to p ie l i ;

■Zanurzm y w szystk ie  św ią ty n ie  i g ro d y , 
■Zalejm y k rzy ża  czcicieli!*

I w ic h ry  w  ja r a c h ,  w ilk i w  puszczach  w y ją , 
G łębsza  noc czern ieć  zaczyna,

D rżące  się gw iazdy  za chm u ram i k ry ją .
W y b ija  d uchów  godzina .

S n u ją  s ię , b ie lą  w  o k ro p n e j c iem ności,
H u czą  p u szczy k i i sow y,

S łychać  w  k o stn ica ch  c h rzęs ty  lu d zk ich  kośc i, 
T ru p ie  p rzem aw ia ją  głow y.

I gdzie tę górę zw aną kopcen i N i j  
W  p ogańsk ie j czczono ślep o c ie .

G dzie sp rosne k łę b y  i w ężów  i żm ij 
I  okropnych  ro p u c h  k ro c ie ,

G dzie czarne  św ie rk i, gdzie  ów wiąz sp ru c h n ia ły ?  
W  osta tn im  lis tk u  ju z  kon a ,

I w ciąż k u  n ieb u , ja k  n ę d za rz  zg ło d n ia ły ,
U schłe w yciąga ram io n a .

Ja k iż  tam  hałas i k rzyk i rad o sn e ,
Ja k iż  szum , sze lest po puszczy?

Z  w szystk ich  ziem  P o lsk i lecą cza rty  s p ro s n e , 
D o w ściek łe j łączyć się tłuszczy!

P ę d z i,  p rzy p ad a  R o k ita  s ro m o tn y ,
I  S m u łk a  p o tw ó r  d z iw ack i,

I  c za rn y  W ęg lik  i B o ru ta  p so tn y ,
I o k ro p n y  W id o ra c k i. *)

L e c i i  w y je  czarn y  d u ch  za d u ch em ,
K u p i się p o c z e t s z a ta ń sk i,

1 w ie lk im  ram io n  z łączo n y ch  ła ń c u c h e m ,
O ta c z a  k o p iec  pogań sk i.

I  trz y k ro ć  szum nym  o krążyw szy  lo te m ,
Z dzik im  go w rzask iem  o p ada,

C iągn ie , o d d z ie ra , w y k o rzen ia  z g rzm o tem ,
I  n a  sp iek łe  b a rk i wkłada*

I h u r a !  h u ra !  z w ściek łym  le c i ry k iem ,
J a k  g ro źn ą  n iesie  n a w a łę ;

N ocne się  p ta k i ro z p ie rz c h a ją  z k rzy k iem , 
O k ro p n em  w idm em  zd u m ia łe .

Z w szy stk ich  s tro n  w ich ry  szum nym  lecą  hu rm em , 
W  ro z leg łe j h u czeć  ró w n in ie ,

I  b o ry  straszn y m  ro z rz u c a ją  sz tu rm em ,
A g ó ra  p ły n ie  i  p ły n ie .

I  g rom  za  g ro m em , b ły sk  za  b ły sk iem  gon i, 
R ozśw ieca  la rw y  p ie k ie ln e ;

A choć o d  lu d zk ie j n ie d o tk n ię te  d ło n i,
W ciąż  ję c z ą  d zw ony  k o śc ie ln e .

P ę d z i i p ę d z i z g ra ja  p rz e ra ź liw a ,
I  g ó ra  wdcliry p rz e g a n ia ,

Szum i n ad  p u sz czą , n a d  O b rą  p rzep ły w a , 
D o sięg a  m u ró w  P o zn an ia .

I  ju ż ,  ju ż  w id z ą , d o p ad a ją  W a rty ,
C ieszy  się tłu szc za  z a ja d ła :

G dy w tem  k u r  zap ia ł, i  p ry sn ę ły  cza rty ,
A g ó ra  w  m iasto  u p ad ła .

Z a trząs ł się P o z n a ń , n a  p ó ł w  g ru zach  ru n ą ł, 
C zarna  p ęk ła  n a w a łn ic a ;

S koczy ł n u r t  rzek i i w stecz się  od lunął,
Z ad rża ły  G niezno , K ruszw ica .

I d ługo , d ługo , l iczn e  echa g rzm ia ły ,
J a k b y  se tn e  ry k ły  b u rz e :

A gdy  d z ień  b ły sn ą ł, zb ieg ł się  lu d  s tru c h la ły , 
Z jaw ionej d z iw ić  się g ó rze .

I  p rz e z  la t  w ie le , m im o now ej w iary , 
S tra sz liw ym  b y ła  p rz e s tra c h e m ,

Aż na n ią  w s tą p ił nasz M ieczysław  s ta ry ,
I św ie tnym  zw ień czy ł j ą  gm achem .

L icznym  on sz tu rm em , liczn y m  łu p em  m ęstw a, 
W  w o jen n y ch  w sław ia ł się la ta c h ,

W zniosłe  tam  psa lm y  i  hym ny zw y cięs tw a ,
P o  z ło tych  b rzm ia ły  k o m n atach .

I co raz , co raz  b u jn ie j w  p a ń s tw ie  m iodem , 
W zras ta ły  w iary  n as io n a ,

A k rzy ż  zbaw ien ia  n ad  całym  narodem  
Ś w ięte  rozc iąg n ą ł ram io n a .

F . M.

*) J T szy s tk ic  tc n a zw iska  p o lsk ic h  cza rtó w , w iię tc  
są z  g m in n y c h  p o d a ń .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w L e s z n i e .  (R e d . C iec h ań sk i.)


